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Przodnlata* yynosj m iesiąc m aj w ekspe- 
, dycji i złoty  z  odnoszeniem przez po ­

cztę  20 groszy w ięcej. W  w ypadkach nieprzew idzianych  
przy  w strzym anin przedsiębiorstw a  złożeniu  pracy  przer­
w aniu kom unikacji łtrzym ujący nie m a praw a żądać po- 
—  zaterm m ow ych dostaczeń gazety, lub zw rotu — —  

“ ~  ------ceny —  abonam entu.-------------- --------
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada — _ ___

Za  ogłoszenia  pobiera  się od w iersza 
m m . (7 łam .) —  10  groszy, za rekiam ę 

na stronie 3-lam owej w w iadom ościach potocznych 30 
groszy, na 1-ej stronie 50 groszy. Rabatu udziela się 
przy częstem  ogłaszaniu. „G kos W ąbrzeski'* w ychodzi 
trzy razy tygodniow o i to w poniedziałek, w środę  
i piątek. Skrzynka poczt. 23 — Redakcja i A dm ini. 
—  stracja znajduje się przy ul. M ickiewicza 11. Tel.80.
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Otwarcie Wystawy i poświęcenie sztandarów Tow. 
Młodzieży i Harcerstwa w Wąbrzeźnie.

Już w sobotę, dnia 16. 5. 25 r. po południu  
uw ydatnił się na ulicach m iasta ruch niebyw ały. 
Pociągam i popołudniow ym i napływ ały do m iasta  
drużyny  i delegacje Stow . M łodzieży Polskiej i H ar­

cerzy z dalszych stron, jak rów nież liczne rzesze  
gości. M iastu nadaw ały odśw iętną szatę bram y  
tryum falne w ystawione na głów nych ulicach m ia­
sta za spraw ą K om itetu W ystaw y Tow arzystw a  
M łodzieży i H arcerzy.

Z inicjatyw y p. M archlew skiego  z G rudziądza, 

. prezesa Zw iązku Tow arzystw K upieckich na Po ­
m orzu, K upiectw o m iejscow e przyczyniło się do  
upiększenia m iasta udekorow aniem okien w ystaw ­
nych.

O godz. 9 w ieczorem odbył się capstrzyk, w  
którym brali udział harcerze i m łodzież. Pochód  

otw ierała orkiestra m iejscow ego Stow . M łodzieży  
K atolickiej. Zebrano się przed plebanią, gdzie w  

im ieniu M łodzieży pow itał stud, praw a p. E. Bia­
łecki zastępcę biskupa K s. O ficjała Bartkowskiego, 

w yrażając m u hołd i składając przyrzeczenie głę­
bokiej w iary i w ytrw ałej pracy dla O jczyzny. 
W  serdecznych słow ach odpow iedział dostojnik ko­
ścielny, w skazując w sw em przem ów ieniu na to, 
że kościół zawsze otaczał opieką m łodzież i zale­

cał jej um iłow anie w iary ojczyzny, ciesząc  się, że  
m łodzież  dąży  do  osiągnięcia  tego  szczytnego  celu  i po­

tw ierdza postępow aniem sw ojem słow a: „Polonia 
sem per fidelis“ . Przem ów ienie zakończył ks. O fi­
cjał okrzykiem na cześć m łodzieży.

. W  m iędzyczasie odbyło się w sali m agistrac­
kiej posiedzenie sędziów -fachow ców i przedstaw i­

cieli K om itetu. G rono sędziów  przyw itał przew o­

dniczący K om itetu W ystaw y p. red. Szczuka sło­
w am i:

„W ielki to zaszczyt spotyka nas przyw itać  
Szan. Panów , jako sędziów  prac w ykonanych  przez 
naszych uczni. W ystaw a nasza, to  pierw szy krok  
po w ytkniętej linii i z tego punktu w idzenia proszę  

. na nią patrzeć. W ięcej proszę oceniać chęci i za­
m iary, aniżeli odnośne rękodzieła. Z tego skrom ­
nego początku, da Bóg, coś w iększego będzie w  

przyszłości; w ystaw a prac stosow anej sztuki, w zgl. 
przedm iotów artystycznej w artości. N a to jednak  
potrzeba Szkoły Rzem ieślniczo  - Przem ysłow ej, w  
której nasza m łodzież nauczyłaby się m yśleć po  
artystycznem u i w  której poznałaby elem enty sztu ­
ki stosowanej. D opiero pięć lat żyjem y w w olnej 
O jczyźnie  a  jak  na  ten  czasokres  stworzyła nasza m ło­
dzież dużo, jak się Panow ie przekonacie. W itam  
W as w ięc Sz. Panow ie, jako  prezes K om itetu W y- 
staw owego“ .

Inicjator W ystaw y ks. prof. Żynda zdał spra­

w ozdanie z w ystawionych eksponatów , poczem  w y ­
w iązała się dyskusja.

N astępnie udano się do hotelu pod „Białym  
O rłem “ na uroczysty akt pow italny. W m iędzy­
czasie skończył się i capstrzyk  i w szystka m łodzież 
udała się rów nież na tę uroczystość.

W  im ieniu K om itetu W ystawow ego przyw itał 
ks. prof. Zynda w dłuższem przem ów ieniu gości, a  
szczególnie ks. O ficjała. Po odśpiew aniu pieśni 
„M y chcem yBoga “ przem ów ił,  jako  gospodarz m ia­
sta burm istrz p. Schw arz, poczem opiekun druży­
ny harcerskiej gim nazjalnej p. prof. Tkaczyk w y ­
głosił w ykład o w spółpracy m łodzieży zarobkują-  

, . cej. N a zakończenie odśpiew ano Rotę przy w tó­
rze orkiestry pod batutą p. Cz. M akow skiego.

Przybyła m łodzież udała się do kw ater, przy ­
gotow anych  dla  niej w  M ęskiej Szkole Pow szechnej.

W niedzielę w czesnym rankiem rozbrzm iało  
m iasto dźw iękam i pobudki. Z każdą godziną co ­
raz liczniej napływ ali goście. Przybył także gen. 
D r. Zarzycki z Torunia. M łodzież zebrała się na  

l boisku sportow em , gdzie uform ow ał pochód, 
kapitan p. Józefow icz, instruktor w ychow ania fi­

zycznego. O trzym aw szy raport, p. generał odbył 

przegląd drużyn i Stow arzyszeń. D efilada udała 
się znakom icie. Ze sztandaram i i orkiestram i n.t 
czele podążono do św iątyni, by prosić W szechm o ­
cnego o błogosław ieństw o w dniu św ięta m łodzie­
ży. U roczyste nabożeństw o odprawił ks. O ficja  
w asyście ks. D ahlm ana z G rudziądza, jako dia­
kona, ks. Bartla m iejscow ego w ikariusza, jako  
subdjakona iks. Felchnera ze Starogardu, jako ce. 
rem onjarza. N abożeństw o uśw ietnił chór gim na­
zjalny pod batutą p. prof. K nobelsdorfa, śpiew ając 
w spaniałą „M issa Sanctae A gnetis“ . Po Credo ks. 
O ficjał dokonał pośw ięcenia sztandarów m iejsco­
w ego Stow . K at. M łodzieży Polskiej i drużyny  har­
cerskiej. U roczysty ten akt poprzedził treściw em  
kazaniem ks. Łow icki, w skazując w zniosłe cele  
rzeczonych organizacyj m łodzieży. (K azanie poda­
m y w naszem niedzielnem w ydaniu.)

D alsza uroczystość pośw ięcenia sztandarów  
przeniosła się na rynek. O jcam i chrzestnym i sztan ­
daru Stow arzyszenia M łodzieży K atolickiej byli 
pp. W ojew oda Pom orski, D r. W achow iak, generał 
dyw izji D r. Zarzycki, Starosta D r. Szczepański  
i burm istrz Leon Schw arz. Tu w idzieć m ożna by ­
ło w szystkie znakom ite osobistości, które obecno ­
ścią sw ą podniosły pow agę dnia.

O to najw ażniejsze z nich: radca i naczelnik  
w ydziału w ojewódzkiego dla przem ysłu i handlu  

p. Celichowski, przedstaw iciele Sejm u i Senatu  
ks. Senator Bolt, posłow ie pp. Sacha, Nowicki, 
Krzywiński, Pawlak, Sleciński, generalny  przed ­
staw iciel Targów W schodnich na Polskę Zacho­
dnią p. Zbigniew Jarochowski, przedstaw iciel 
O kręgu Szkolnego Pom orskiego w izytator p. Bo­
rucki, przedstaw iciele Pom orskiej Izby Rzem ieśl­
niczej w G rudziądzu z prezesem p. Grobelnym 

na czele i syndykiem p. Biszoffem , jako dele­
gatam i, p. Marchlewski, prezes Zw iązku Tow a­
rzystw K upieckich na Pom orzu i liczni reprezen­
tanci kupiectwa pom orskiego, delegaci m iast: To ­
runia radca p. Katafias, Chełm na p. Słodowy, 
K ow alew a burm istrz p. Kiichler, G olubia bur­
m istrz p. Nowakowski i inni przedstaw iciele ce­
chów różnych m iast Pom orza. Z pośród Stow a­
rzyszeń M łodzieży przybyły  delegacje z m iast G ru­
dziądza, Tarpna, Chełm ży, N ow egom iasta, Cheł­
m na, K oronow a, N ow ego, Czerska, Starogardu, Pel­
plina, D ziałdow a i G olubia.

W ładze m iejscow e p. Starosta D r. 
Szczepański, jako gospodarz pow iatu, p. Schw arz, 
jako gospodarz m iasta w itali w szystkich obecnych. 
Z ram ienia W ojew ództw a przem aw iał p. Celichow ­
ski, zaznaczając w sw ej m ow ie, że p. W ojew o­
da ubolew a, iż nie m ógł osobiście przybyć na o- 
tw arcie W ystaw y, będąc zm uszony do w yjazdu z  
rozporządzenia w ładzy w yższej, W jego im ieniu  
złożył p. Celichow ski życzenia ow ocnej pracy na 
przyszłość. Pan gen. Zarzycki w krótkiej żołnier­
skiej przem ow ie w skazał m łodzieży obow iązek go­
tow ości oddania życia za O jczyznę. Po licznych  
jeszcze przem ów ieniach i w biciu gw oździ pam iąt­

kow ych do obu sztandarów , nastąpiła  defilada  przed  
w ładzam i z p. gen. na czele. Pow agę uroczystości* 
podniósł chór m iejscow y „Lutnia", który pod w y- 
traw nem kierownictw em p. Reiskiego insp. szk  
w ykonał pieśni: „Idziem do Ciebie" i „Sztandary  
Polskie w K rem lu".

W reszcie o godz. 2 i pól ruszył pochód przy  
dźw iękach orkiestr do gm achu W ystaw y „Fabry­
ka K apeluszy" ul. D ąbrow skiego. Przed  gm achem  
zebranych przyw itał w im ieniu K om itetu  W ystaw y  
ks. prof. Zynda tem i słow y: „W  im ieniu K om itetu  
I-szej W ystaw y Pr. U cz. Rz. na Pom orzu w itam  
w szystkich przezacnych i dostojnych  gości. Część  
rzem iosła naszego pow iatu, brać m łota, hebla i igły  
podała sobie zgodnie dłoń do ow ocnej w spółpracy.

Sąd nad okazam i należy nie do m nie lecz do  W as 

przezacni i dostojni goście. N asza W ystaw a nie  
jest ani ogrom ną, ani w spaniałą, —  jest tylko  skro ­
m ną. Lecz uw ażam , że zadow oli w szystkich,  jeżeli 
pam iętać będziem y, że w ykonaliśm y ją  o  w łasnych  
silach i że to jest pierwsza próba tego rodzaju na  
Pom orzu. N iech ta  W ystaw a  będzie  uczelnią, w ska­
zującą drogę i siejącą zdrow e ziarno nauki na po­
żytek dnia dzisiejszego. W  im ieniu  K om itetu  odda- 
ję W ystaw ę w ręce p. W ojew ody Pom orskiego  
D ra W achow iaka, zastąpionego tutaj przez p. rad ­
cę Celichow skiego, prosząc o jej otw arcie".

N a to odpow iedział p. radca Celichow ski, że  rze­
m iosło polskie przechodziło trudne w arunki ekono ­
m iczne w pierw szych latach odzyskania niepodle­
głości Polski, że należy pow itać z uznaniem tego  
rodzaju  odruch  społeczeństw a  pow iatu  w ąbrzeskiego.

Pan G robelny, przedstaw iając całokształt rze­
m iosła na Pom orzu, w yraził w gorących słow ach  
uznanie tutejszem u rzem iosłu. W reszcie jako  osta­
tni m ów ca w ystąpił p. w izytator Borucki, stw ier­
dzając zainteresow anie uw ładz szkolnych  Pierwszą  
W yst. Prac. U czn. Rzem ieśl. w W ąbrzeźnie, po ­
niew aż dążeniem K uratorium jest podniesienie na  
jaknajw yższy poziom szkół dokształcających na  
Pom orzu.

Teraz dopiero p. radca Celichow ski przeciął 
w stęgę, jako znak otw arcia W ystaw y słow am i: 
„W  im ieniu Rządu Polskiego otw ieram Pierwszą  
W ystaw ę Prac U czniów Rzem ieślniczych na Po ­
m orzu", Poczem grem ialnie przystąpiono do zw ie­
dzenia W ystawy.

W rażenie z niej w ynieśli zw iedzający jaknaj- 
lepsze, nie szczędząc pochw ał i słów uznania m ło­
docianym  robotnikom .

D la urozm aicenia dnia w  rozm aitych  punktach  
m iasta przygryw ały orkiestry.

N ależą się słow a podzięki W ydziałow i Pow ia­
tow em u i M agistratowi za dostarczenie żyw ności  
dla przybyłych druhów , jak niem niej p. insp. Rei- 
skiem u i kierow nictw u m ęskiej szkoły  pow szechnej, 
za udzielenie kw ater.

N adm ienić m usim y, że oprócz w ym ienionych  
już w ostatnim  num erze przedstaw icieli prasy byli 
obecni na w ystawie pp. redaktor „Ziem i M icha­
łow skiej" z Brodnicy i „D rw ęcy" z N ow egom iasta.

* * *
Pan Starosta K rajow y D r. W ybicki, który ta­

kże się zam ów ił na zw iedzenie w ystaw y, z pow o ­
du w ażnyćhfprzeszkód nie m ógł przybyć.

P. Starosta D r. Szczepański otrzym ał od p. 

M inistra następujący telegram :

„W  ostatniej chw ili pow strzym any przy ­
być niestety nie m ogłem .

Cześć m łodym pracow nikom !

(— ) W ybicki, Starosta K rajow y.

* * *

O pis o eksponatach z w ystawy, o udekoro­
w aniu okien w ystaw nych i w yznaczeniu nagród  
podam y w przyszłym num erze.

* * •

Poświęcenie sztandaru l-szej Wąbrzeskiej 
Drużyny Harcerskiej im. Tad. Kościuszki.

D nia 17. V . 1925 r. obchodziła I-sza W ą­
brzeska D rużyna H arcerska im . Tadeusza K o­
ściuszki uroczystość pośw ięcenia sw ego sztan­
daru. D zień  przed tern t. zn. w sobotę 16. bm . 
o godz. 16-tej przybywają pierw si goście, IV . 
D rużyna D ziałdowska. D rużyna ta  w liczbie 20  
składa się z sierot, przybyłych do D ziałdowa z 
różnych stron św iata, jak z Japonji, A fryki, A - 
m eryki. Zaraz na pierwszy rzut oka w yw arła  
bardzo m iłe w rażenie. O godz. 19 i pól przy ­
byw a delegacja z Lubicza, składająca się  z trzech  
harcerek i trzech harcerzy. N astępnie przyby­
w ają delegacje na row erach z Chełm na i G ru-
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dziądzM. 0 godz. 20 wspólna kolacja w „Przy­
tułku Starców®, którą wystawiło Starostwo 
wraz z Magistratem. Kolacja smaczna, a goście 
ośmieleni serdeuznemi słowami p. Kurzyńskie- 
go Józefa, czuli się jak w  własnym domu. Tym­
czasem capstrzyk Katolickiej Młodzieży Polskiej 
się już rozpoczął, a drużyny harcerskie przyłą­
czają się dopiero w pochodzie. O godz. 20 i pół 
przybywa drużyna harcerska gniewska, którą z 
powodu złej komunikacji przywozi z Jabłonowa 
samochodem ciężarowym prezes K. P. H. Sędzia 
p. R. Radłowski. Drużyna gniewska {przybyła 
w komplecie wraz z swym Komendantem Huf­
ca prof. M. Łuszpińskim na czele. Po uroczy 
stym akcie powitalnym gości na sali pod „Bia­
łym Orłem,® poszczególne drużyny harcerskie 
ustawiwszy się w odpowiednim porządku, ma­
szerują z grajkami gniewskimi na czele do swych 
kwater, do męskiej szkoły ludowej. Tu odśpie­
wawszy „Wszystkie nasze dzienne sprawy“  i po 
modlitwie kładą się spać.

W niedzielę, dnia 17. bm. przybywają rano 
goście z Brodnicy i Chełmży, a o godz. 9 i pól 
delegacja z Czerska i drużyny toruńskie z dh. 
podch. Marżyszem na czele. Po wspólnem śnia­
daniu ustawiają się poszczególne drużyny har­
cerskie wraz z Stowarzyszeniami Katolickiej 
Młodzieży Polskiej na placu luksusowym. Ra­
port od drużyn harcerskich odbiera dh. podch. 
Marżysz, a składa następnie kapitanowi p. Jó 
zefowiczowi. Ten składa go p. gen. Dr. Zarzy­
ckiemu, dow. 4 dy w. piech., który sam przegląda 
poszczególne drużyny w asyście dh. podch. Mar- 
źysza i dh. prof. Łuszpińskiego.

Wyrusza następnie pochód ul. Jadwigi i Ko­
lejową na uroczystą mszę św. Na ul. Jadwigi 
następuje defilada przed gen. Dr. Zarzyckim. 
Szczególnie pięknie przemaszerowały drużyny 
gniewska, działdowska, oraz oddział cyklistów.

Po uroczystościach kościelnych następuje u- 
roczysty akt wbijania gwoździ pamiątkowych. 
Pomiędzy wielu mówcami wstąpił na trybunę 
także miody harcerz, szeroko między harcerza­
mi znany, przez wszystkich ukochany dh. podch. 
Marżysz, który z ramienia Z. H. P. oraz Ko 
mendy Chorągwi Toruńskiej w krótkich, ale 
przepięknych przemówił słowach. Wręczając 
sztandar na ręce opiekuna I szej drużyny wą­
brzeskiej o. prof. Tkaczyka przeczytał akt ere­
kcyjny. Rodzicami chrzestnemi sztandaru byli:  
ks. Dr. Łęgowski Wielkie Radowiska, pp. Ra-

*

Wrażenia z Wystawy Wąbrzeskiej nadesłane przez „Uczestnika" uroczystości otwarcia 
Wystawy i poświęcenia sztandarów.

Niedziela dnia 17 maja 1925 r. była dla Wą­
brzeźna wspaniałą i pamiętna uroczystością. 
Szczegółowe opisy przebiegu uroczystości pozo­
stawiam miejscowym. Celem mojego artykuli­
ku jest wyrażenie odniesionych w Wąbrzeźnie 
wrażeń i myśli, które mi się nasuwały.

Wyniosłem z Wąbrzeźna bardzo dodatnie 
wrażenia, które wywołały różne myśli, któremi 
chcę się podzielić z obywatelami wąbrzeskimi.

Uznając w całej pełni gorliwą pracę 
Komitetu i szeregu współpracowników podnieść 
się godzi, że duszą wszystkiego był ks. kat. Żyn- 
da. Wszyscy, z którymi w Wąbrzeźnie mówi­
łem, żywią dla niego wdzięczność i uznanie. On 
był inicjatorem, on umiał wlać zapał w młodzież 
i opiekunów młodzieży, on umiał pociągnąć do 
chętnej współpracy inteligencję, on zachęcił mi­
strzów, on dopilnował przeprowadzenia, on wraz 
z gronem współpracowników zainteresował spra­
wą nietylko obywateli wąbrzeskich, lecz też są­
siednie miasta, władze i urzędy. Ks. Żynda 
swoją gorliwą i owocną pracą udowodnił, że 
posiada wszystkie dane na to, by stał się kiero­
wnikiem, przewodnikiem młodzieży na szerszej 
arenie.

Uroczystość niedzielna wykazała, że mimo 
ujemnych powojennych wpływów grunt duszy 
naszej młodzieży bardzo jest podatny na głębo­
ką uprawę i siew doborowego ziarna, a wyda­
wać może obfity plon, jeżeli na czele staną lu­
dzie energiczni, ofiarni i młodzież szczerze mi­
łujący. I

Wszyscy, którzy brali udział w wąbrzeskiej 
uroczystości, wynieśli chyba przekonanie, że trze-

PRZEDSTAWIENIE 
artystów teatru grudziądzkiego 
w sali p. KACZYŃSKIEGO 

jutro w czwartek. Początek o godz. 8 wiecz.

dłowska, Schwarzowa, Taczanowska Zaskocz, 
Chwiałkowska, dyrektor Dr. Markowski, Mie­
czkowski Niedźwiedź, Szczuka Bolesław. Do 
sztandaru I-szej drużyny wąbrzeskiej wbito 25 
gwoździ pamiątkowych. Powyższa drużyna o 
trzymała także od p. dr. upominek. Rusza na­
stępnie pochód na otwarcie wystawy termina- 
torskiej.

Podczas wszystkich uroczystości bardzo 
był zajęty zastęp sanitarjuszek, składający się 
z harcerek gimnazjalnych, które w myśl trze­
ciego punktu prawa harcerskiego, „Harcerz jest 
pożytecznym i niesie pomoc bliźnim“ zziajane, 
zmęczone cucą omdlałych i tamują krwiotoki. 
Prawdziwy ten zastęp sanitarjuszek wywiązał 
się swego zadania nadspodziewanie, okazując 
gruntowną znajomość ii sprawność pod tym 
względem.

O godz. 15.15 wspólny smaczny obiad w 
„Przytułku Starców." Po obiedzie odwiedzili 
harcerzy prze w. Ks. Oficjał w asyście ks. Wi­
karego. Ks. Dr. Łęgowski poprowadził bardzo 
zajmującą gawędę. Harcerze odśpiewawszy wią­
zankę pieśni harcerskich bawili się w różne gry 
i zabawy do zmroku. O godz. 21 pochód wszy­
stkich harcerzy przez miasto. Po powrocie na 
dziedziniec szkolny odśpiewawszy „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy" oraz „Rotę“ udano się 
na spoczynek.

Podczas wszystkich uroczystości szczególną 
uwagę zwracała na siebie drużyna gniewska. 
Stanęła ona na takim poziomie dzięki energi­
cznej i nieustraszonej pracy prof. dh. Łużińskie- 
go. Dość wspomnieć, że zastęp grajków w po­
wyższej drużynie istnieje zaledwie dwa tygo­
dnie, a już tak bardzo przyczynił się do uroz­
maicenia uroczystości.

Nie należy też zapomnieć o Ii-ej żeńskiej 
drużynie Wąbrzeskiej, która zawsze chętna po­
maga swym druhom braciom. Już od godz. 5 tej 
rano w sobotę wiła wieniec do upiększenia bra­
my tryumfalnej.

Bratnich drużyn harcerskich, biorących u- 
dział w powyższych uroczystościach stawiło się 
16 i to: żeńska lubicka—3 ; żeńska wąbrze­
ska—27 ; II męska brodnicka—26; chełmiń 
ska—10; chełmżyńska —  17; czerska—3; IV  
działdowska—20; grudziądzka—24 ; gniew­
ska—38; męska lubicka—3; I i III  toruńska 
—8 ; VI toruńska—21; VIII  i IX toruńska 
—25. Prócz tego I wąbrzeska—44. Wszy­
stkich harcerzy było : 262.

Drużyna harcerska odczuwa żywą wdzięcz­
ność dla p. Starosty i p. Burmistrza za pomoc 
w przyjęciu gości drużyny. Również zachowa 
we wdzięcznej pamięci pracę K. P. H. tutejsze­
go, które nietylko darowało drużynie sztandar, 
ale także wszelkiemi siłami pomagało w urzą­
dzeniu uroczystości poświęcenia tegoż

* *

ba zająć się naszą młodzieżą, że trzeba jej się 
poświęcać, bo mimo. nieuniknionych trudności, 
może nawet gorzkich zawodów, praca ofiarna 
obfite wyda owoce.

Cześć tedy wszystkim wąbrzeskim praco* 
wnikom na tej niwie.

Drugi objaw, jaki nastręczał się w Wąbrze­
źnie, to żywe zainteresowanie się sprawą wy­
chowania młodzieży fu naszej Władzy Ducho­
wnej i wszystkich Władz i Urzędów Państwo­
wych.

Przybył umyślnie na tę uroczystość przed­
stawiciel Władzy Diecezjalnej, Przewielebny 
Oficjał Chełmiński, ks. kan. Bartkowski, aby ce­
lebrował uroczystą mszę św. i osobiście poświę­
cił sztandary.

Pan Wojewoda przyrzekł był osobisty udział, 
— a przysłaUzastępcę p. radcę Celiehowskiego, 
gdyż z powodu urzędowej podróży do Warszawy 
przybyć nie mógł. Przez p. radcę Celichow- 
skiego kazał p. Wojewoda wyrazić nietylko ste­
reotypowe życzenia, raczej kazał wyrazić gorą­
ce uczucia zainteresowania się, życzliwości i 
wielkiego dla młodzieży umiłowania.

Panu Wojewodzie cześć za to. Pomorze 
wie więc, że wszelka zbożna praca dla młodzie­
ży znajdzie u p. Wojewody uznanie i żarliwe 
poparcie.

Kuratorjum Szkolne zadokumentowało przez 
swego zastępcę p. Wizytatora szkół zawodowych, 
że w całej pełni docenia pracę i ofiary, dla mło­
dzieży ponoszone.

Nasze wojskowe Władze przez pana gen. 
dyw. Zarzyckiego wyrażały szczerą radość z po­
wodu gorliwej nracy młodzieży i jej opiekunów, 
a podkreśliły, że z takiej młodzieży wyrosną żar­
liwi  patrjoci i  obrońcy Ojczyzny. Spontaniczny 
okrzyk na cześć armji był dowodem, że wywo­
dy p. Generała trafiały do przekonania i serca 
zebranych.

Przemówienia p. Starosty Dr. Szczepańskie­
go i p. burmistrza Schwarza ujawniały uczucia
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miejscowych Władz i Obywatelstwa, których 
wyrazem jest żywe zainteresowanie się i polska 
gościnność. Miejscowe Władze i Obywatelstwo 
dumne są, że w Wąbrzeźnie można byle doko­
nać tak poważnego dzieła, a nie szczędziły po­
parcia i pomocy.

Dekoracja domów i ulic, choć skromna, lecz 
gustowna, była dowodem, że obywatele wąbrze­
scy umieją cenić rzetelną pracę,

Jako bardzo szczęśliwe, a delikatne pocią­
gnięcie uznaję, że obok siebie postawiono gi­
mnazjalną drużynę harcerską i Tow. Mi. Kat., 
składające się przeważnie z młodzieży rzemie­
ślniczej. W tern widzę jawne zadokumentowa­
nie prawdziwie chrz. demokracji, która uznaje 
potrzebę i konieczność zespolenia zbożnej pra­
cy dla dobra narodu bez klasowości, gdyż ka­
żdy stan jest poważnym czynnikiem społeczeń­
stwa, a dobór chrzestnych tern więcej podkre­
ślił, że wszystkie stany winny współpracować 
dla dobra Ojczyzny.

W kazaniu okolicznościowem podkreślił ks. 
prób. Łowicki znaczenie młodzieży dla przyszło­
ści Ojczyzny i Kościoła św. w niej, a gorącemi 
słowami zachęcał do gorliwego spełniania obo­
wiązków wobec siebie przez kształcenie umysłu, 
woli i serca,.przez wyrabianie tężyzny fizycznej, 
a pilne kształcenie się fachowe dla przyszłego 
samodzielnego zawodu. Wzywał młodzież, aby 
oddawała rodzicom i przełożonym cześć, miłość 
i godziwe posłuszeństwo, by żyła w miłości i  
zgodzie z rodzeństwem i kolegami, by odzna­
czała się grzecznością i usłużnością dla wszy­
stkich. Tak przygotowana w szczuplejszym za­
kresie młodzież, spełniać się nauczy wyższe 
obowiązki wobec Boga, wiary i Kościoła św., a 
dalej też wobec społeczeństwa 1 Ojczyzny. Wska 
zywał na szczytne przykłady wielkich prsodków, 
świętych i samego Boskiego Mistrza. Wzywał 
do naśladowania onej szlachetnej młodzieży wi­
leńskiej, której hasłem: nauka, cnota, Ojczy­
zna !

Mówiono mi, że „Głos Wąbrzeski® chce ka­
zanie wydrukować w dodatku „Przyjaciel Mło ­
dzieży®, na co bezwątpienia X. Ł. się zgodzi, a- 
by Młodzież wąbrzeska — i powiatu mogła je 
sobie częściej przeczytać i przypominać.

Bardzo dodatnie wrażenie wywołał liczny u- 
dział młodzieży okolicznych i dalszych miast —  
Grudziądza, Chełmna, Chełmży, Tczewa, Czer­
ska, Gniewu.

Pocieszający to objaw i dowód, że wznio­
słe hasła, wysokie szlachetne cele zbliżają mło­
dzież i skuwają ją w jedną jakby rodzinę, w  
jedno jakby serce, w jedną duszę.

Polsko! ciesz się, wyrasta ci potężny zastęp 
wiernych i gorliwych synów, obrońców ofiar­
nych i sumiennych pracowników.

Defilada towarzystw bardzo dodatnie wy­
warła wrażenie. Nasi chłopcy mimo znużenia 
zachowali dziarską postawę, a wnoszę stąd, że 
wyrobili sobie już dużo hartu i siły nietylko 
fizycznej, lecz też hartu i siły ducha.

Nie chcę rozwodzić się o przemówieniach 
przy otwarciu Wystawy prac terminatorskich, 
których treścią było zadokumentowanie, że rze­
miosło ma wielkie dla naszej przyszłości zna­
czenie, że poświęcać się rzemiosłu winni też 
inteligentni młodzieńcy, że trzeba gruntownego 
wykształcenia teoretycznego i praktycznego. —  
Wystawa, pierwsza w tym zakresie na Pomo­
rzu, przedstawia się ciekawie i wcale impo­
nująco.

Widać, że mistrzowie sumiennie pracują 
nad wykształceniem uczniów, widać, że poparli 
uczniów, ezem udowodnili, że chodzi im o to, 
jy wychować dzielnych fachowców. Cześć im  
za to i podzięka serdeczna. Bardzo pocieszają- 
cem jest, że tak znaczny zastęp uczniów z za­
pałem brał się do pracy, aby możliwie dosko­
nałe dzieła wystawić. Przekonany jestem, że 
wystawcy też nadal z zamiłowaniem i zapałem 
pracować, będą, aby stali się doskonałymi fa­
chowcami.

W ostatnich latach zauważyliśmy, że mało 
garnęło się chłopców do rzemiosł.

Sądzę, że wystawa wpłynie na zwiedzają­
cych licznych rodziców, by uzdolnionych chło­
pców posyłali w naukę rzemiosł. Znanem jest, 
że zbyt dużo chłopców pcha się do gimnazjum.
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G d y b y ty lk o n o rm a ln e o d se tk i u k o ń c z y ły sz k o lę 
ś re d n ią i p rz e sz ły in iw e rsy te t, w n e t n a s tąp i 

n a d m ia r . .
R z e m io s ło z a ś i k u p ie c tw o p o trze b u ją d u ż o 

p rz y p ły w u z d o ln y c h i p ra co w ity ch s i ł . C h ło­
p c ó w , k tó rz y o k a z u ją c h ę c i d o p ra k t. z a w o d ó w , 
n a le ż a ło b y k ie ro w ać , d o sz k ó ł w y d z ia ło w y c h i  
z a w o d o w y c h , o d d a w ać d o rz e m io s ła i k u p ie c tw a , 
g d z ie p rę d z e j d o jść m o g ą d o c h le b a , a b a rd z o 
p o ż y tec z n ie d z ia ła ć d la d o b ra n a ro d u .

W re sz c ie n a le ż y s ię p o c h w a ln e w sp o m n ie­
n ie Z ja z d o w i P o lsk ie g o K u p ie c tw a .

N a ra d y p o p rz e d z i ł w sp ó ln y u d z ia ł w  n a b o­

ż e ń s tw ie .
W y g ło sz o n e re fe ra ty p o ru sza ły i  o m a w ia ły 

n a jw a ż n ie jsz e d la k u p ie c tw a z a g a d n ie n ia o b e­

c n e j d o b y .
Z  re fe ra tó w o d n ió s ł k a ż d y u w a ż n y u c z e­

s tn ik w ra ż e n ie , ż e rz e te ln e k u p ie c tw o p rz e ch o­
d z i o k re s b a rd z o w ie lk ic h t ru d n o śc i, k tó re p o ­
m n a ża ją ró ż n e u s ta w y a rc y n ie fa c h o w e i n ie p o­
m ie rn ie k rę p u ją c e . S z c ze g ó ln ie w a rto p o d k re­
ś l ić tw ie rd ze n ie , ż e n ie s łu szn ie R z ąd i k o ła 
sp o łe c z eń s tw a p o p ie ra ją k o o p e ra ty w y , p o d c i­
n a ją c b y t i ro z w ó j sa m o d z ie ln e g o k u p ie c tw a , 
g d y k o o p e ra ty w y ta m ty lk o  m a ją ra c ję b y tu , 
g d z ie n ie m a rz e te ln e g o p o lsk ie g o k u p ie c tw a , 
lu b g d y c h o d z i m o ż e o p e w n e ty lk o g a łęz ie 
w y tw ó rc z o śc i, k tó ry c h k o rz y s tn y z b y t u z a leż n io­
n y je s t o d w sp ó łd z ia łan ia , a lb o g d z ie n ie m a rz e­
te ln y c h , z a u fa n ia g o d n y c h z a s tęp c ó w te j b ra n ż y 

w  k u p ie c tw ie .
N a d p rz e m ó w ie n ia m i g ó ro w a ł z a w sze to n 

p a tr jo ty c z n y —  i  z ro z u m ie n ia p o trze b p a ń s tw a 
i sp o łe c z e ń s tw a , a n a c e c h o w a n e b y ły m o w y ja - 
k o te ż n a s tró j z e b ra n ia sk ro m n o śc ią i w ie lk ie m  
u m ia rk o w a n iem . C z e ść p o lsk ie m u k u p ie c tw u .

N ie w o ln o m i z a p o m n ieć te ż o w sp a n ia ły m 
śp ie w ie „ L u tn i"  p o d b a tu tą p . in sp . sz k . R e isk ie - 
g o . „ L u tn ia " b o d a j w y su w a s ię n a c z o ło z e sp o­
łó w  śp ie w a c zy c h P o m o rza .

S z c z e re w y ra z ić t rz eb a u z n a n ie ta k ż e o rk ie s trz e 
T o w . K a t. M ło d z ie ż y , k tó ra p o n o w  k ró tk im  
c z a s ie w c a le p o k a ź n e u c z y n iła p o s tę p y d a ją c 
d o w ó d , ż e p rz y d o b ry c h c h ę c ia ch d y ry g e n ta p . 
€ z . M a k o w sk ie g o i z e sp o łu w  t ru d n y c h n a w e t w a­
ru n k a ch w c a le p ię k n e m o ż n a o s iąg n ą ć re z u lta ty .

Z e s trz e le n ie w je d n o o g n isk o w sz y stk ic h 
w y s iłk ó w i z a b ie g ó w w y d a ło p ię k n y o w o c .

W ą b rz e ź n o d u m n e b y ć m o ż e z n ie d z ie li 1 7 - 
g o m a ja i z a p isa ć te n d z ień w d z ie ja c h m ias ta 
ja k o je d e n z n a jp ię k n ie jszy c h .

C z e ść in ic ja to ro m , c z eść w sz y stk im o f ia r­
n y m p ra c o w n ik o m K o m ite tu sz e rsz e g o i w y k o ­
n a w c ze g o , z a t ru d y i o f ia ry , k tó re ta k p ię k n y 
o w o c w y d a ły . C z e ść i w d z ię c z n o ść W ład z o m i  
U rz ęd o m , k tó re p o p a r ły d z ie ło i  sw o ją o b e c n o * 
śc ią u św ie tn i ły u ro c z y s to śc i.

C z e ść o b y w a te lo m w ą b rz esk im , k tó rzy o k a­
la l i  sz cz e re z a in te re so w a n ie s ię i g o śc in n o ść .

C z e ść w a m M a js tro w ie i O p iek u n o w ie M ło ­
d z ie ż y , c z e ść T o w a rz y s tw o m , k tó re c z y n n y b ra­
ły  u d z ia ł . C z e ść T o b ie , k o c h . M ło d z ie ży , d ru ż y­
n y h a rce rsk ie j i T o w . M l. K a t. z a tw ą g o r l i­
w o ść i o c h o c z o ść . W c ią g a j p o d p o św ię co n e 
sz ta n d a ry c o ra z w ię ce j c h ło p c ó w d o b re j w o li ,  
a b y p o d n im i z e sp o l ić c a łą m ło d z ie ż w ą b rz esk ą 
d o z b o ż n e j p ra c y .

C z e ść to b ie i T w y m  p rz e w o d n ik o m !
C z e ść te ż T o b ie , M ło d z ie ż y , k tó ra ś c h ę tn ie z  

d a lsz y c h s tro n p rz y b y ła n a u ro c z y s to ść , a b y z a - ( 
d o k u m e n to w a ć , ż e w sp ó ln e h a s ła i  c e le łą cz ą C ię 
2 w ą b rz esk ą m ło d z ie ż ą , ż e m ło d z ie ż p o m o rsk a ' 
„ ra m ię p rz y ra m ien iu " , w k a rn y m sz y k u id z ie 
k u z b o ż n y m c e lo m , ż e p ra c o w a ć c h c e w e d le h a­
se ł „ B ó g i  O jc z y z n a " .

G  o śó .

Niemcy gdańscy po klęsce w Hadze. 
Jeszcze usiłują kręcić —  I m ają nadzieje.

G d a ń sk . W ra ż e n ie d e c y z j i h a sk ie j n a g d a ń 
sk ic h N ie m ca c h je s t d e p ry m u ją c e . W ię k sza c z ęść 
G d a ń sz c z an m im o n ie ja sn e g o i z a k o n sp iro w a n e­
g o sp o so b u p rz e d s ta w ie n ia d e c y z j i p rz e z p ra sę 
n ie m ie c k ą z d a je so b ie sp ra w ę z k lę sk i- „ D a n ­
z ig e r Z e itu n g“  o m a w ia d e c y z je i u w a ż a , ż e o - 
b e c n ie p o w in n y n a s tąp ić p e r tra k ta c je m ię d z y 
G d a ń sk iem a P o lsk ą (1 ) . H o n o r P o lsk i w sp ra­
w ie p o c z to w e j z d a n iem p ism a n ie m ie ck ie g o n ie 
je s t z a a n g a ż o w a n y , a a d m in is tra c ja p o c z to w a
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I m im o w sz y s tk o „ jes t n ie d o u trz y m a n ia " . W o - 
g ó le to n , w  ja k i p ism a g d a ń sk ie n ie m ie c k ie u  
d e rz a ją p o d e c y z j i h a sk ie j je s t u d e rz a ją c o p o k o ­
jo w y  i  p rz y ja c ie lsk i. C o d o m e ritu m sp ra w y 
p ism a n ie m ie c k ie o św ia d c za ją , ż e h a sk i t ry b u n a ł 
n ie ro z s trz y g n ą ł p o ję c ia „ p o r tu " , b o sp ra w ą tą 
z a jm ie s ię L ig a N a ro d ó w .

O rg a n p a c y f is tó w i d e m o k ra tó w g d a ń sk ic h 
„ D a n z ig e r R u n d sc h a u " p o d a je n a p rz e m ia n k o ­
m u n ik a ty b iu ra W o lf fa i P a ta i tw ie rd z i, ż e 
k a ż d a z e s tro n u w a ża s ię z a z w y c ię zc ę . Z d a­
n ie m p ism a z b y t d u ż o h a ła so w a n o w sp raw ie 
sk rz y n ek p o c z to w y c h i c a la ta sp ra w a w ra z z 
p rz e d s ta w ie n ie m je j w  H a d z e n ie b y ła p o trze 
b n a . D e c y z ja h a sk a je s t „ d e lf ic k a " a ta k ie p o ­
s tę p o w a n ie i re d a g o w a n ie d o b re je s t d la p o e tó w 
i f i lo z o fó w , w  p o l ity c e d o m a g a ć s ię n a le ż y ja ­
sn y c h i n ie d w u z n a cz n y c h d e c y z y j, c z e g o n ie m o­
ż n a p o w ie d z ie ć o d e c y z ji h a sk ie j (? ) . N ie o - 
k re ś lo n o ta m b o w ie m p o ję c ia p o r tu , p rz ek a z u­
ją c tę z a sa d n icz ą sp ra w ę p o n o w n ie td o L ig i  
N a ro d ó w . r

Ńieszczęsny Hindenburg, 
Zły początek.

B e r lin . O rze c ze n ie T ry b u n a łu H a sk ie g o w  
sp ra w ie p o c z ty p o lsk ie j w  G d a ń sk u z n ie w o l i ło 
d z ie n n ik „ V o rv o r ts " d o s tw ie rd ze n ia , ż e R z ą d y 
F e ld m a rsz a łk a H in d e n b u rg a n ie ro z p o c zę ły s ię I 
d o R z e sz y N ie m ie c k ie j p o d d o b rą z a p o w ie d z ią

P o ra z -w tó ry T ry b u n a ł M ię d z y n a ro d o w y 
w y d a je o rz e cz e n ie p rz e c iw k o N ie m c o m . Z a ró w­
n o ro sz c z e n ia n ie m ie ck ie z p o w o d u k a ta s tro fy 
p o d S ta ro g a rd e m , ja k i ż ą d a n ia z g ło sz o n e w  
sp raw ie p o c z ty w  W  M ieśc ie G d a ń sk n , z o s ta ły 
o rz ec z e n ie m m .ę d z y n a ro d o w e m u z n a n e ja k o n ie­
u z a sa d n io n e .

Kowno rade z Hindenburga.
Litwę zbliży on do Niemiec —  I „odda" 

jej W ilno.

W iln o . U rz ę d o w a k o la k o w ie ń sk ie w y ra­
ż a ją w ie lk ie z a d o w o le n ie z p o w o d u w y b o ru 
H in d e n b u rg a . P ó łu rz ę d o w a „ L ie tu w a" . o m ia - 
w ia ją c te n w y b ó r i o b e c n e p o ło ż e n ie p o l i ty c z n e 
w  E u ro p ie , o św ia d c z ą , ż e o b e c n ie L itw a z b l iż y  
s ię d o N iem iec N ie m c y p o m o g ą L itw ie  w  w a l­
c e p rz e d e w sz y s tk ie m z P o lsk ą i p rz y p o m o c y 
N ie m ie c L itw a o d z y sk a W iln o ,

Wiadomości potoczne.
W ą b rze ź n o d n ia 2 0 g o m a ja 1 9 2 5

Kalendarzyk ś ro d a 2 0 m a ja B e rn a rd y n a z e S ic u 
c z w a r te k 2 t m a ja W n ie b o w s tą p ie n ie P  

W ik to ra 
p ią te k 2 2 m a ja Ju l j i p . H e le n y W ie s ła w y

—  „Jednodniówka".,,P o n ie w a ż p ie rw sz y n a­
k ła d .Jednodniówki" je s t n ie o m a l w y c z e rp a n y i  
ro z ap rz ed a n y a z a in te re so w a n ie s ię tą b ro sz u rk ą 
je s t w ie lk ie , p rz e to p o s ta n o w ił k o m ite t W y k o n a­
w c zy p rz y s tą p ić d o w y d a n ia d ru g ie g o n a k ła d u , 
k tó ry z a ra z e m b ę d z ie ro z sp rz e d a n y , o ra z ro z d a w a­
n a z a in te reso w an y m s fe ro m n a Pom orskiej 
W ystawie w Grudziądzu. K o m ite t z a m y ś la 
b ro sz u rę tę je szc z e z n a c z n ie u le p sz y ć p rz e z p o­
d a n ie z e b ran y c h d o św iad c z e ń p o w y s ta w ie , o ra z 
sp is w y s taw c ó w w ra z z o trz y m a n e m i n a g ro d a­
m i. N a te j d ro d z e z w ra ca s ię K o m ite t d o S z a n . 
O b y w a te ls tw a , b y s ię p o d z ie l i ło sw e m i sp o s trz e­
ż e n ia m i i p o d a ło w sk a z ó w k i d o e w e n tu a ln e g o 
u le p sze n ia .

O p ró c z b a rd zo o b f i te g o m a te r ja łu , k tó ry  s ię w  
b ro szu rc e z n a jd u je , m a ją b y ć u m ie sz cz o n e w y ­
ż e j w sk a z a n e u le p sze n ia . T a k ż e d z ia ł re k la m o­
w y m a b y ć ro z sz e rz o n y . W o b e c te g o z w ra ca 
s ię K o m ite t^ d o w sz y s tk ic h p p . K u p c ó w , P rz e m y sło­
w c ó w i  R z e m ieś ln ik ó w , k tó rz y n ie p o d a l i d o tą d 
ż a d n e g o o g ło sz e n ia z g o rą c ą p ro śb ą , a b y d la p o­
ż y tk u i d o b ra sw o je j p lac ó w k i n a ty c h m ia st to i 
u c z y n i l i p rz e d e w sz y stk ie m z m ias t K o w a le w a i  
G o lu b ia . W idoki z wystawy i poświęcenia  
sztandarów są d o n a b y c ia w  g m a c h u w y s ta w y 
i w  d ro g e r ji p . K o rn a sz e w sk ie g o —  R y n e k .

Koncert orkiestry wojskowej. W  
święto W niebowstąpienia Pańskiego odbędzie  
się w  Strzelnicy wielki koncert orkie ­

stry wojskowej z Grudziądza. Lu- 
bownicy  m uzyki chętnie  skorzystaj ą  z  rzadkiej 
okazji w naszem m ieście.

—  Zniżka 50 procentowa na wy­
stawę. Aby dać sposobność wszystkim i 
najbiedniejszym zwiedzenia w y s t a wy  
postanowił kom itet zniżyć wstęp na wystawę  
o połowę w piątek i sobotę. Spodziewać się 
należy, że z okazji tej skorzystają wszyscy 
ci, którzy dotąd nie zwiedzili wystawy.

—  Przedstawi enie zespołu akto ­

rów m  i ej skiego T  eat r u z Gru dzią- 
dza. Jutro w czwartek w święto  
W niebowstąpienia Pańskiego od­

będzie się na sali p. Kaczyńskiego wielkie  
przedstawienie aktorów zespołu  artystów  gru­
dziądzkiego teatru. Ponieważ czysty zysk  
przeznacza się  na cele wystawy  uczniowskiej 
spodziewać się należy, że nietylko Szan. Oby­

watelstwo m iejscowe, lecz i okolica, oraz  
Szan. Obywatelstwo z m iasta Golubia i Ko­

walewa grem jalnie się stawi.

PRZEDSTAW IENIE  
artystów teatru grudziądzkiego 

[w ssli p. KACZYŃSKIEGO 

jutro w czwartek. Początek  o godz. 8 wiecz.

Bilety poprzednio nabyć m ożna u p. 
W ojteckiego.

Kom itet W ystawy.

— Zawody sportowe. N a re sz c ie p o d łu ż­
sz e j p rz e rw ie ro z e g ra m ie jsc o w y k lu b  S p o r t. „ P o - 
m o rz a n k a " sw e z a w o d y . W  c z w ar tek p rz y jeż d ż a 
d o W ą b rze ź n a . K . S . „ K o ro n a " z T o ru n ia . 
S p ie sz m y te d y w  c z w a r te k o g o d z . 5 - te j n a b o i­
sk o , a n ie w ą tp l iw ie jz o b a c zy m y z a jm u ją c ą ro z g ry­
w k ę d ru ż y n . —  Z a w o d y p o p rz e d z i p rz e d m e c z 
Ju n io rk i I .-  Ju n io rk i I I .  P o m o rz a n k i.

W ażne od 5 czerwca 1925.

Odjazd pociągów
ze stacji W ąbrzeźno w kierunku:

T O R U N IA

R o d z a j i  n r , p o c ią g ó w g o d z .

O so b o w y n r . 3 2 5 ° ’ 5 1

s 8 3 2 1 6 ,3 6

M o to ro w y „ 3 2 1 * ) 1 0 ,1 5

O so b o w y » 3 1 1
1 6 ,2 3 ||

0 „ 3 2 3 2 1 ,4 5 I I

JA B Ł O N O W A

| R o d z a j i n r . p o c ią g ó w g o d z .

M o to ro w y n r . 3 4 2 * ) 1 ,3 6

O so b o w y 8 3 1 2 9 ,0 9

. „ 3 2 2 1 6 ,0 5

. . 3 2 4 1 8 ,3 7

»  » 3 2 6 2 0 ,2 8

* )  K u rsu je m ię d z y Ja b ło n o w e m a T o ru n ie m i  o d w ro tn ie

RUCH TOW ARZYSTW

W ąbrzeźno. Bractwo Strzeleckie. N a d zw y c za jn e 
W a ln e Z e b ran ie o d b ę d z ie s ię w  so b o tę d n ia 2 3 b m w ie c z o­

re m o g o d z . 8 e j w H jte lu p . K a c z y ń sk ig o o l ic z n e i p u n­
k tu a ln e p rz y b y c ie p ro s i

Z a rz ą d
W  ą  brzeżno. K. S. „Pom orzanka**. D z iś 

d n ia 2 0 m a ja o g o d z . 7 i p ó ł w ie c z o re m p o g a d a n k i w sz y­
s tk ic h g ra cz ? w  sa lc e h o te lu „ W ik to r ja “ . Z a rz ą d .

—  W ą b rz e ź n o . T o w śp ie w u „ L u tn ia 1 1. L e k c ja śp ie­
w u . o d b ę d z ie s ię d z iś w ś ro d ę o g o d z . 8 -e j w ie c z . w z w y ­
k ły m  lo k a lu .

O  l ic z n y u d z ia ł p ro s i.

D y ry g e n t.

Giełda warszawska
w złotych i groszach.

W  A  R  8  Z  A  W  A , 1 8 . V .  2 5 r . 
D o la ry. . . .. . . .. . . .. . . .
F u n ty a n g. . . .. . . .. . . .. . .

1 0 0 F ran k , f ra n c . . 

1 0 0 F ran k , b e lg . . 
1 0 0 F ra n k , sz w a jc . 
1 0 0 L iró w  w ło sk . . 

1 0 0 K o ro n c z esk . .

. 5 ,1 7 z ł;  

2 5 ,1 6 
2 6 .9 3 

2 8 ,1 3 
1 0 0 ,3 5 

2 1 ,1 5 
1 5 ,3 7

P o z n a ń sk i ta rg n a b v d lo .
D n ia 1 3 . V . 1 9 2 5 r . sp ę d z o n o n a ta rg o w isk o R z e ź n i M ie isk e j 
9 5 w o łó w , 4 3 5 b u h a j i — k ró w 5 0 4 , b y d ła 1 0 3 4 . św iń 
2 4 4 1 , c ie lą t 5 4 9 , o w ie c 4 3 2 .

P ła c o n o z a ? 0 0 k g ż y w e j 

Z a b y d ło ro g a te 1 k i.  

, P k i.  

I ! I  ’ t l .
I H . 

H  k i.
I I I  k i.  

( k i.  
n w .

IT T  k ! .  

I k i.  

U  k i.  
sp o k o jn y .

„ c ie lę ta

św in ie

o w e e

P rz e b ie g ta rg u

w a g i;

8 4 -  8 6 „
7 2 7 4 .

5 6— 6 0 „  

8 0 -
6 0 —  6 6 „
4 Ó -  5 0 „  

1 0 8 —  1 '0 „  
1 0 4 —  1 0 6 „

9 6 -1 0 0 „
6 8 - „
5 8 -  6 0 „

Jloio wanie Giełda Zbotowei w Pozna Qin
i Aala 18. V. U25 roka.l

Ceny w sfotych loco PoanaA »  1OO kg. 

w ładunkach wagonowych.

{fetowanie Qiełd^ Zbożowej w ^o?naniu.

U sp o so b ie n ie sp o k o jn e .

1 . ty to 2 9 .0 0 —  3 < \0 0
2 . P sz e n ic a 3 5 5 0 —  3 7 .5 0

3 . O sp a ż y tn ia 2 3 ,0 0 —
4 . O w ie s 2 7 ,5 0 —  2 9 .5 0
5 , Ję c am ie ń b ro w 2 9 .0 0 —  3 1 0 0
6 . M ą k a ż y tn ia 7 03/ , 3 9 .2 5 —  4 1 .2 5
7 , M ą k a p s c e n n a 6 5 J 5 3 5 0 —  5 6 5 0
8 . S ia n o lu ź n e 4 .7 5 —  5 ,7 5
9 . „ p ra s . 7 .2 0 —  8  2 0

1 0 . Z ie m n ia k i fa b r. —

1 1 . S ło m a ż y tn ia lu ź . 2 .0 0 -  2 .2 0
1 2 „  „ p ra s .
1 4 . Ję c z m ie ń

3  0 0 —  3 .2 0

1 5 . O sp a p sz e n n a 2 1 .2 5 -

Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego" w W *  

brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka  
w W ąbrzeźnie.

PRZEDSTAW IENIE  
artystów teatru grudziądzkiego 
w sali p. KACZYŃSKIEGO 

jutro w czwartek. Początek  o godz. 8  wiecz.



PR Z E D ST A W IE N IE VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
artystów teatru grudziądzkiego 

w sali p. KACZYŃSKIE GO 
jutro  w  czw artek. Początek  o  g 8  w iecz.

L pow odu w yprow adzi 
gprsedani 

kuchnię stół biuro­
w y, row er sanki 

dla dsieei, lóike  
ddeeięee

w  czw artek dnia 21 m aja 1925

PR Z E D ST A W IEN IE  
artystów teatru grudziądzkiego 
w sali p KACZYŃSKIEGO 
jutro  w  czw artek. Początek  o g. 8  w iecz.

ul. W olności

H  M arzenia tw oje m ogą się ziścić, gdyż co drug ’ 
M ------------ - ------------------------------------------ -- ----------

los w ygryw a!

|PrzB z rzai D otw ierflZB na lo tB rjaii
54000 wygranych i jedna premja

w wysokości. „ ^2
H  jedenaście m iłjonów  m arek  g

M ożesz w ygrać na jeden los pół m iljona m arek

500 000

300000  

200000  

100000

m k. m k

9! 99

99 99

450  000

250 000

150  000

T ysiąc w iększych  i średnich  w ygryw ających  losów ,

w ypłata w ygranychlosów jest chroniona przez państw o

Ciągnienie dnia JO i 11 czerwca 25.
U rzędow y spis w ygranych dołącza się bezpłatnie  

do każdego zam ów ienia. C E N A L O SU:

Z łotych  
J  8. 20.—  40  —

N ależy skierow ać do:

W . Z ISSŁ E R , R R E SŁ A E R
O hlauerstrasse 7.

w łaSć. B ronisław  B łasskow ski 

W czwartek dnia 21 maja 

koncert artystyczny 
wykonany przez pp. Czesła­
wa Makowskiego! Wachnera

Foc^ąłeK od godz. 8-ej
C eny nie podw yższone.

C iepłe potraw y —  Z nak  om it  ecia- 
stka — Z akąski — W yśm ienite  
napoje —  D obra kaw a —  L ody.

Fotografie  
pow iększenia portrely 

w ykonuje się pod  
gw arancją trw ał, i podob 

W yR azy i^a poozeK aniu 
Z akład totograflcB ny  

FR . K A R K O SZ  

ulica K olejow a 59  

naprzeciw m ałego dw orca 

W ąbrzeźno.

PR Z E D ST A W IE N IE  
artystów teatru grudziądzkiego 

w sali p. KACZYŃSKIEGO 
jutro  w  czw artek. Począteko  g  8  w iecz.

Potrzebne od zar& E ew etl- 
od 1. 6. br.

m ieszkanie 
składające się i 2— 4 

pokoi i kuchni
w m iejscu lub na w yisud. 

Zgl. proszę skierow ać pod 

nr. 101 do ekspedycji

„G losn W ąbrm k".

niech odnow ią zaw czasu prenum eratę na „G los 
W ąbrzeski’ 4 ci w szyscy, którzy płacą za nią 
m iesięcznie poczcie.

L istonosz o prenum eratę upom inać się nie 
będzie, bo niem a obow iązku tego uczynić, w ięc 
należy m u pieniądze w ręczyć i zażądać, aby za­
pisał to do sv ej książeczki i następnego dnia

N iniejszem zam aw iam na poczcie polskiej

„G los W ąbrzeski"
w ychodzący trzy razy tygodniow o w  W ąbrzeźnie 

na jeden m ji e s i ą c tj. czerw iec i  

płacę abonam entu z przynoszeniem do dom u 

przez listow ego na jeden m iesiąc 1,20 zł., w  
ekspedycji na 1 m iesiące 1 zł.

rnaai ^ow^ sz.® ł ’ 2°  zł., otrzym aliśm y, z czego ni­
niejszem kw itu jem y.

, dnia —------ --- lg25
U rząd Pocztow y.

■s  koncert =- 
orkiestry 18 p. ni z G rndziądia  

pod batutą znanego  kapelm istrza

A . M A K O W SK IE G O

Początek koncertu o godz. 4-ej 

w ieczorem koncert sym foniczny

w  lokalu do godz. 1 w nocy

O jaknajliczuiejsze przybycie 
prosi

K apelm istrz 8

Z abaw a m ajow a
v  Ł sbdoorie.

W  niedzielę, dala 24 m ała br , odbędzie się  

zabawa w lesie w TOKMMH 
od godz. 3 i pół —  8 tastępnio w sali p. 
G órskiego, na którą uprzejm ie  zaprasza

ZABAWĘ TANECZNA 
nngdxa s 1q  w  niaddeh dnia 24. 5. 
26 r. o godz7-m e| w ieeaorem w sa ­
li p.N enm anna v  W . B adow lskadh na  
którą się Sarn. O br*, zaprasza  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ K om itet.

Pierw szorzędną, sw leto paloną  

C E G L E  
mam od środy zióio ni składzie

SŁ U Ż Ą C A  
do kuchni 

potrzebna od zaraz
Z głoszenia do „G Ł O SU  W Ą B R ZE SK  **

Na czerwiec

O głoszenie.
D o tu tejszego rejestru praw m ajątko 

w o m ałżeńskich strona 911 w pisano: U - 
m ow ą m ajątkow o-m ałżeńską z daty W ą­
brzeźno dnia 21 kw ietn ia 1925 r. zapro­
w adzili m istrz sto larsk i K saw ery i A n ­
tonia z Jaw orskich m ałżonkow ie  R ó- 
żyńsoy z W ąbrzeźna zupełną odrę­
bność m ajątkow ą z w ykluczeniem pra­
w a zarządu i użytkow ania przez m ęża 
na m ajątku żony.

D o m ajątku przez żonę w niesionego 
należy się urządzenie i m eble do kuchni 
i 3 pokoi, bielizna sto łow a i osobista, 
pościel, biżuterja, części ubrań, urządze­
n ie i przybory kuchenne.

W ąbrzeźno, dnia 21 kw ietn ia 1925r.

Sąd Pow iatow y.

O głoszenie.
D o tu tejszego rejestru praw m ają­

tkow ych strona 910 w pisano: N a pod­
staw ie um ow y m ajątkow o-m ałżeńskiej z 
daty W ąbrzeźno dnia 11 m arca 1925 r. 
B olesław  i M arjanna z Z ająców m ał­
żonkow ie K orzeniew scy rolnicy w U - 
ciążu pow iat W ąbrzeźno zaw arli u- 
kład o  całkow itą w spólność m ajątko ­
w o-m ałżeńską w m yśl §§ 1437 —  1518 
ustaw y cyw ilnej.

W ąbrzeźno, dnia 21 kw ietn ia 1925r.

Sąd Pow iatow y.

Z guhioB o
portfel i dokum enta w ojs. 

kow e w jataw iono przez P- 
K O . Tornń nanazw iako 

Józef M arciniec  
znalazca zechce oddać u 

O ficera  JE w f  d  ency  j  nego

N a spnedai 

męsltie ubranie pal­
to letnie i zimowe 
W iad. w  eksp. G ł. W ąbr.

4 konie 
starstt sprzeda  

m ajętność 
N iedźw iedź.

Czytajcie 
Glos Wota&L

PR ^D  ST A  W IE N IE  
artystów teatru grudziądzkiego 
w sali p. KACZYŃSKIEGO 
jutro  w  czw artek. Początek  o  j. 3  w iecz

w lacone.1 kW it ’ “  PieD i,d“  n3 poC zoie zostały knje> .n8“  °. ‘ em natychm iast doniesie, a m jr 

TX Tn  1A 1A  Y Y l  TT f7O  nrt Iamia >3 —_ 1_ •• J TA 1
K to abonuje „G łos W ąbrzeski* ' na poczcie a 

nie otrzym a go na czas lub listonosz w cale nie 

m u go dostarczy, ten niech natychm iast w niesie 
do sw ej poczty rek lam ację, a gdy to nie poskut-

N iniejszem zam aw iam na poczcie polsk iej

„G los W ąbrzeski"

w ychodzący trzy razy tygodniow o w  W ąbrzeźnie 

na jeden m iesiące tj. czerw iec i płacę 

abonam entu z przynoszeniem do dom u przez 

listow ego na jeden m iesiąc 1,20 zł., w ekspe­
dycji 1 zł.

Pow yższe 2,40 zł., otrzym aliśm y, z czego ni­
niejszem kw itu jem y.

-------------------------- , dnia -------------------- 1925

U rząd Pocztow y.

w niesiem y zażalenie do D yrekcji poczt w B yd­
goszczy.

Prosim y nam także donosić o tak ich przy 
padkach, gdyby listonosz przedpłaty na pism o 

nasze na jeden m iesiąc przy jąć nie chciał.

N iniejszem zam aw iam na poczcie polsk iej

„O rędow nik U rzędow y"

w ychodzący dw a razy tygodniow o w  W ąbrzeźnie 

na jeden m iesiąc tj. i czerw iecipła- 
cę abonam entu z przynoszeniem do dom u przez 

listow ego 2 zł. w ekspedycji 2 zł.

Pow yższe 4 zł. otrzym aliśm y z czego ni- 
m ejszem kw itu jem y.

, dnia 1925. *
U rząd Pocztow y.


